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UMARŁY KOCHANAFENŁ. 
(Dokończenie.) 

»Pan nie umarłeś?a zapytała Henryka pod- 
nosząc swoje piękne oczy. 

»Nie, panie, odrzekł Fleuranges. 

»Vo bardzo brzydko ze strony pana. Cóż 
ma znaczyć ten grób, na którym stoi imię 
pana?e 

»To jest grób pana Tillemont. A ja 
jestem Fleuranges.e : 

Henryka wywinęła się natychmiast z ra- 

ion młodego człowieka i rzekła z dumą: 
»Wyjaśnisz mi pan tę zagadkę? W jakim za- 
miarze odgrywałeś pan komedyję 2 szano- 
wną familija, przywłaszczając sobie nazwi- 
sko, które nie jest jego własnością Pa 

Fleuranges opowiedział wszystko, co 
się stało: spotkanie się z SŁ Andróć, po- 
jedynek, jak pan Tillemónt został ranio- 
ny. Wyznał, że nie miał odwagi wyprowa- 
dzać staruszka z błędu. 

»Łaskawa panile rzekł, »widzę to, iż mi 
nie możesz przebaczyć, że żyję. Może się 
obawiasz, aby ta awantnra qui pro quo nie 
wysławiła cię na śmićch? Łatwo temu za- 
radzić. Mićj mnie pani ciągle za umarłego; 
to nie przyjdzie ci tak trudno, bo nieba- 
wem opuszczam Paryż.« 

»Na cóż dać płakać za umarłym, jeźli on 
żyje Pe y 

»Mtóregoż z nas obudwu opłakujesz panie, 
zapytał Fleuranges. »Czyli nieboszczyka, 

tóregoś pani nigdy nie widziała, czyli te- 
go, któregoś widziała a który żyje? Czyli 

ochałąś nieznajomego dla tego, że umarł, 
lub kochasz żyjącego, że go znasz? Uzy- 
skałemże ieraz politowanie twoje, plynaż 
chać w ezęści twoje łzy za mna? łub może 
tylko dla umarłego masz łzy i tkłiwe serce ?e 


sZamilcz pane, przerwała Henryka. 4 
myśli plączą się coraz bardzićj. Nie 
teraz ochoty opłakiwać pana Tillemont, 
a pana... nie kocham.e 

»Sama pani przyznasz, ze to jest rzecz 
dziwna 

»Przeciwnie, rzecz bardzo prosta. Nie 
chcę dłużćj opłakiwać pana Tillemont, 
ponieważ go nie znałam, a pana nie ko- 
cham , ponieważ nie jesteś tym, za którego 
cię miałam, ponieważ nie wićm, kto jesteś 
i ponieważ przeciwko mnie wykroczyłeś.« 

»Jakże mam to naprawić? Rozrządzaj mną, 
rozkazuj, słucham cię.e 

»Dajmi pan dzień jeden do namysłu. lu- 
tro dowiczz się, co myślę.« 

Yleruranges wyjał puilares, wydari 
karikę, napisał swój adres i swoje nazwi- 
sko. Henryka włożywszy za gors papićr i 
spojrzawszy na Fleuranges dość pobłażają- 
cćm okiem, zakryła”twarz zasłoną. 

Fleuranges skłonił się i odszedł. Wieczo- 
rem odwidził pana SŁ Andróć, który cho- 
dząc sporemi „kroki po pokoju, zażywał 
często tabakę 1 tćimi przemówił słowy: 

pltochany przyjacielu! Moja sprawa nie 
idzie mi po mojćj myśli. Ta dzićwczyna 
prawdziwy Proteusz, Chameleon; wczoraj 
w grubćj żałobie, a dziś w różach, świeci- 
dłacii. Siedzi na kanapie , wspićra obie ręce 
na poduszeczce, a przed nią tuzin wielbi- 
cieli, których na pasku swoiin wodzi. Przy- 
chodzę, ciotka przyjmuje iunie bardzo grze- 
cznie, staję w szranki z wszystkimi spół- 
zalotnikami, odsadzam ich i zostaję z nia 
sam na sam. Wićsz, o kim ze mna mówiła ?« 

»O nieboszczyku Tillemont?« 

»Gdzież tam, o panu. Zna cię zapewne, 
wić o moim pojedynku. Chwaliłem pana bar- 
dzo, odpowiadałem na wszystkie pytania. 
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które mi zadawała i... odszedłem. Pojmu- 
jęszże to Pa 

F]leuranges dowiódł, że bardzo łatwo mo- 
Zna pojać, opowiedziawszy scenę na cmę- 
tarzu, gdzie był zniewolony wyznać przed 
Henryka szczćra prawde. 

»Gdybym był na twojćm miejscuc, rzekł 
St. Andrć, »ta dzićwczyna musiałaby nroją 
być żona w przeciągu a 3 dni. Nie 
maszże żadnych zamiarów ?a SF: 

»Zadnyche, odpowiedział Fleuranges 

Wkrótce otrzymał list przez pocztę na- 
stępujacćj treści: 

»Jeźli się panu Fleuranges dobrze powwo- 
»dzi w Paryżu, to może tam zostać. Co prze- 
»winii, przebaczono mu. Nie Żada się po 
»nim niczego, nie zakazuje się mu polazać 
»znowu na ulicy Fendóme, i składać swoje 
»hołdy.« 

*Brawo lk zawołał St. Andróć, »Pan pły- 
niesz z wiatrem! Nie zaniedbuj sposobności. 
Trzeba drzeć łyka, póki się dają.« 

»Nić mam ochoty pomnażać liczbę wzgar- 
dzonych wielbicieli. 

Tleuranges udawał obojętnego , obawiał 
sie bowiem, Że gdy zechce starać się o jej 
rękę, będa go posąadzać, iż wzdycha do 
posagu panny La Noue. »Jam za ubogi dla 
tćj dzióćwczynyć, mawiał często. Szczęściem 
nalóżał on do rzędu ludzi, dla których do- 
broduszne osoby chętnie odgrywaja rolę 
aniołów-stróżów. Dla księżnej Polignac 
nie było większej radości, jak świadczyć 
swoim przyjaciołom. Historyja o żyjącym 
umarłym ijój doszła uszu; wuj Henryki 
opowiadał całą tę przygodę i uskarzał się, 
Że Fleuranges nie stara się o przejednanie 
kuzyny. Księżna mówiła tak pochlebnie o 
panu Fleuranges, że wuj razem z nią uło- 
Żyli plan, ożenić go z Henryka. 

isięzna wezuała go i rozkazała mu pra- 
wie, aby się starał o względy Henryki. Słu- 
chając rozkazu ksieźnćj, poszedł na ulicę 
Vendóme. Zastał kilku wielbicieli, których 
panna La Noue zta sama przyjmowała 
obojętnością jak jego. Nie mialby nawet był 
sposobności pomówienia z Henryka, gdyby 
ciotka nie wzięła go z soba do przyległćj 
komnaty i nie przyzwała swojćj kuzynla. 

»Pan przychodzisz z tamtego światła zło- 


Żyć nam wizytec, przemówiła Henryka, 


»Pani jesteś tak piękną i kochania godna, 
Że możesz poruszyć zmarłego, aby z grohu 
powstał.« s 

Zdaje się, Gł w grobie panu bardzo do- 
brze się powodziło, bo ośm dni w nim prze- 
pędziłeś, nim raczyłeś z martwych powstać. 
Jakże«, dodała, »znalazłŻeś tam tkliwą żonę, 
kióra mu w chwilach. melancholii przegry- 
wała Pe 

»Odkąd ciebie pani poznałem, nie szu- 
kam innćj.«— Rozmowa szła dalćj tym try- 
bem, ale panna La Noue nie dała się zmięk- 
czyć. Margrabina zniecierpliwiona postępo- 
waniem swojćj kuzynki, kazaia jćj odćjść 
do pokoju. Fleuranges oddalił się smutny, 
opuścił Paryż i zajął mieszkanie w domu 
gościnnym Mfor/ontain. 

Jaż cztóćry dni minęło od owego dnia, 
kiedy Henryka zapytała wuja, czemu od 
tak dawna nie widać pana Fleuranges? 

»Tyś temu winnac, odrzekł staruszek, 
»tyś mu zatruła każda u nas wizytę.« 

Sądzisz wujaszku, Żem go obraziła? To 
nie było molm zamiarem i mocno Żałuję. 
Nie mógłbyś wujaszek wyszukać go i po- 
wiedzićć, że radabym go znowu widziała?« 

»Z całćj duszy. Dziś jeszcze dowiśm się 
o niego u pani Polignac.« 

W kilka dni potóm otrzymał Fleuranges 
list od księżnej: 

»Itochaja pana niezawodnie , bo twoja nie- 
„obecność nie uszła ich uwadze. Grzeczny 
»kawaler nie pozwała, aby go piękna dama 
»po dwakroć prosiła. Jutro będziesz pan u 
»margrabiny, albo będę się gniewać.« 

Fleuranges odpisał wte słowa: 

»Jezli pozyskałem miłość, to zapewne dla 
»tego, Że nie jestem natrętnym moją obe- 
»cnością, a jeźli pragnę cieszyć się dłużćj 
»miłością panny Henryki, to musze tu w le- 
»sie pozostać. Zresztą moja grzeczność nie 
»pozwala, abym się dał prosić, jutro będę 
»w domu margrabiny.« 

Przyjęto go z większą życzliwością niż 
ostatnia raza. Henryka karciła go miłómi 
słówkami, że tak długo nie dał się widzićć, 
ale wkrótce stała się znów szydzącą, sar- 
kastyczna. 

Fleuranges czuł się obrażonym i wycho- 
dząc na ulicę pomyślił sobie: 


„»Jest piękną, dowcipną, ale choćby dzie- 
Sięć razy piękniejsza była, nie chcę kochać 
niewdzięcznicy.« 


Jednego dnia szedł Fleuranges ulicą z pa- 
nem St Andrć, który mu wyrzucał słabość 
ducha. — Fleuranges przechodząc po przed 
jednę kamienicę, spojrzał przypadkiem do 
góry ispostrzegł na czwartćm piętrze w o- 
kanie młodą dzióćwczyuę; która płacząc darła 
list i rzucała kawałki na ulicę. Jeden odry- 
wek papićru upadł na ramię barona, Fleu- 
ranges podjął i schował do kamizelki. Gry- 
zeta widziała to i uśmićchnąwszy się spło- 
nęła rumieńcem. 

»Na mój honor dziówczyna bardzo pię- 
kna«, rzekł Fleuranges, »niech się stanie co 
chce, pójdę do niej na górę.< 

St Andrć rozgniewany lekkomyślnością 
swojego towarzysza, odszedł. 

Fleuranges zatrzymał się, a odczytawszy 
świstek, na którym kilka wićrszy było, do- 
myślił się, że ta dzićwczyma na czwartóm 
piętrze, opuszczona od kochanka. Aby się 
bliższych szczegółów o tćj dzićwczynie do- 

iedzićć, wcisnął żonie odźwiernego złotą 
monetę do ręki. 

Dziewczyna imieniem Joanna mieszkała 
sama, była bardzo pilnę, nie wychodziła 
prawie nigdy z domu i szyła koszule. 

Fleuranges korzystając z tćj ostatnićj oko- 
liczności, wszedł na czwarte piętro, i za- 
mówił dla siebie tuzin koszul. Przez dzień 
cały nie mogła mu piękna szwaczka wyjść 
zgłowy. Częściej więc odwidzał ją, wyznał 
swoję miłość i został wysłuchanym. U mar- 
grabiny ani się pokazywał, a spółzalotnicy 
rozpowiadali tryjumfującym tonem o jego 
niestałości. 

Panna La Noue szla ślad wślad za mo- 
dami. Różowała się i pstrzyła twarz dwo- 
ma muszkami; jednę miała na podbródku 
a druga pod lewćm okiem. Jakże się jej 
wielbiciele nie zdziwili, kiedy jednego wie- 
czora ujrzeli ja blada, bez różu i muszek 
na twarzy! Pani Noyon uczyniła Henrykę 
na to uważną, która ją w odwet pogardli- 
wóm spojrzeniem przeszyła. Przez cały 
wieczór nie przemówila ani słowa, wielbi- 
ciele jćj strapieni i zdjęci trwogą, odeszli 
do domu. 
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»Zapewne ubołówasz nad niestałością pa- 
na Fleuranges?« zapytała ciotka Henrykę. 

»Nie wićm o tćm. Jestem w złym liumorze.« 

»Pan Fleuranges postąpił sobie bardzo 
słusznie. Znalazł gryzetkę, która go szcze- 
rze kocha, a teraz śmieje się z ciebie. To 
mnie bardzo cieszy. Mając go za umarłego, 
piakałaś; gdy zakochany przyszedł do ciebie, 
odtrąciłaś go. Teraz, gdy się sprzeniewie- 
rzył, radabyś go znowu widzićć u nóg swo- 
ich. Dobrze ci tak, nie bądź tak kapryśna.« 

s*Sama nie wićm«, co jest powodem, iź 
sobie tak postępuję. Zresztą, ja inaczćj nie 
umióm. Mnie się pan Fłeuranges podoba, 
jabym go wzięła za męża, ale.... jakże ja 
nieszczęśliwa l 

»Czemużeś mi tego wszystkiego przódy 
nie powiedziała? Niłode dzićwczęia mają 
czasami dziwaczne kaprysy, ale te mijają 
wkrótce. Małżeństwo ztego cię dziwactwa 
uleczy; postaramy się, aby Fleuranges był 
twoim. On cię kocha i KAM ze zgryzoty i 
zemsty zakochał się w drugićj.« 

Panna La Naue, smutna i zamyślona nie 
opuszczała przecz dwa dni swego pokoja. 
dej myśl była nieustannie zajęta niewier- 
nym Fleuranges. 

Drugiego dnia potćm, przyszedł wieczo- 
rem wuj do Iienryki i rzekł: »Ach, nowe 
Bieszczęście! St. Andrć zastrzelił się z mi- 
łości ku tobie. Jestto sinutną rzecza, być 
przyczyną tylu nieszczęść.« 

Wszyscy goście obecni w salonie margra- 
biny, potwierdzali tę smutną wiadomość. 

»Co za okropne zdarzeniel« zawołała Hen- 
ryka. »Boleję mocno nad tóćm, ico wieczora 
będę się modliła za jego duszę.e 

Te słowa doszły uszu pana Saint-Andre, 
który puścił pogłoskę o swojćj śmierci w tćj 
nadziei, iż tym sposobem poruszy serce 
Henryki i dowić się, czy mu sprzyja lub 
nie. Jeźliby żywo uczuła śmierć jego, po- 
stanowił powrócić do nićj, i otrzeć łzy z jój 
pięknych oczu. To co mu doniesiono o Hen- 
ryce, tlumaczył korzystnie na swoję stronę. 
Pomyślił sobie, że młoda dzićwczyna nie 
może co wieczora modlić się za duszę przy- 
stojnego mężczyznę, aby go w ośmiu lub 
cztćrnastu dniach nie pokochała. 

Jednego poranku przyszedł pan Fleuran- 
ges do swojój kochanki Joanny późnićj jak 
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zwykle. Kilkaltrotnie zapukał, ale nikt nie otwić- 
val. Już chciał odćjść, gdy żona odźwiernego po- 
spicszywszy za nim, oddała mu liścikk od Joanny. 

»Drogi przyjacielu, jesteś kochania godnym; 
»serce mi się kraje, że cię opuścić muszę. Ale 
»taka uboga dzićwczyna jak ja, nie może odrzu- 
»cić 4,000 talarów. Jestto piekna suma. Ża tę 
»pićniadze kupie sohie kawałck ziemi w moich 
»rodzionych okolicach. Bądź zdrów i pamiętaj 
»czasami o rnnię. Ja nigdy o tobie nie zapomne 
»i eałuję cie w myśli po tysiac razy. — Zapo- 
"mniałam ci jeszcze powiedzióć, że to pan Ńoyon 
»dał mi tak dużo pićniędzy. On jest bardzo hoj- 
»nym. Itugo dałam się prosić, nim przyjęłam. 
»Możesz sobie wyobrazić, ile to mnie walki lo=- 
»sztowało, ale 4,000 talarów....! Sam mi je przy. 
»uiósł. Jednę połowę w zlocie, a druga Wśrć- 
»brze. Jestem teraz bardzo szczęśliwa. Bywaj 
»mi zdrów. Żegnam cię.« 

"* "Lwoja wierna »Joanna:<« 

»Jam równie bardzo szczęśliwy l< pomyślił so- 
bie Fleuranges. »Poczciwy Noyon w Sam czas 
wział mi ciężar z karku.< 

iisiężna Polignac powziawszy raz zamysł oże- 
nienia pana Fleuranges, swojego pupila, wpadła 
teraz na inną myśl, aby swój zamiar przywieść 
do skutku.« 

»Wićsz pan, co się stało?« rzekła jednego 
wicczora do pana Flcuranges. »Dauna Ilia Noue 
zupelnie z-ubożała: kazała sprzedać swoje do- 
bra wPikardyi, aby za te pićniądze nabyć inne 
majętności w pobliżu Paryża. Cóż sie dzicje? 
Intendent, który miał przywieść pieniądze, staje 
wę niewidzialnym; dowiedziano się, że ujechał 
do Ameryki.« 

lisiężna była tyle sroga, ze razem z panem 
Flcuranges ubolówała nad tóm nieszczęściem. 
udgrywała rolę swoję tak doskonale, że jćj na- 
wet lzy w oczach slanęły. * 

»Q wielki Bożc!« pomyślił Fleuranges. »Że 
teraz od nich stronie, przypiszą to mojemu sa- 
mołubstwu. Zapewne teraz wszyscy ich opu- 
szcza, o mnie pomyśla sobie tak samo, że je- 
stem złym człowiekiem. Muszę ich odwidzić.< 
—Nie mógł się uspokoić i ubolówając nad nie- 
szczęściem Henryki, rzekł w końcu: »Jeszcze 
im pozostał przyjaciel. Jeżli się zechcą podzie- 
lic moim skromnym majatkiem...< 

»Więc kochasz tę dzićwczynę?« podchwyciła 
księżna. 

»Fak jest, kocham.« 

>Więe idź do nićj.s 

tlcuranges szedł tal: spicszno, Że zaledwie 
zdołał go wyprzedzić list księżnćj, w którym 
zawiadosniala starego wuja o swoim podstępie. 
Wuj milczał, aby swoićj roli nie popsuć, ciotka 
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nabrała odwagi, a dzićwczyna czócwieniła się i 
bladla po trzykroć na jedna minutę. 

»Dziś dopićro dowiedziałem się otćm nicszcze- 
Ściu*, przemówił Fleuranges. »Cićrpię w głebi 
duszy, wyrazy spółczucia umierają mi na ustach.« 

Wuj nie mogąc dłużćj przy milczącćj pozo- 
stać roli, wykrzyknał: »Ej co tam! Jeszcze wszy- 
stkiego nie stracono! Jeszcze...< 

»W samćj rzeczyć, podchwyciła margrabina 
przeszywając wujaszka takim wzrokiem, że aź 
zapomniał języka w gębie. »Jeszcześmy wszy- 
stkiego nie stracili, bo nam pozostał zacay przy- 
jaciel. Ta pewność leje balsam do strapionego 
serca. Na wsi, w samolnćm ustroniu będziomy 
tóm Żyć, co nam jeszcze pozostało.<« 

»Ja pójdę do klasztorul« rzekła Henryka. 

pDo klasztoru?« zapytal Fleurauges. »Zwątpi- 
łażeś pani całkiem o ludziach” Maszże pani 
wszystkich za samolubów? Nie jestuśże jak za- 
wsze i teraz kochania godna, nie jesteśże pię- 
kna? Nie daleko szukajac, mógłbym wymienić 
przyjaciela, któryby oddał krew swoję, aby cię 
pani wyratować z ubóstwa, któryby chętnie dzie- 
lit z toba wszystkie koleje losu. Ma on wpra- 
wdzie mało; ale jego matka kochałaby cię pani 
jak swoję córke, a on wszełkichby dolładał sta- 
rań, aby zatrzćć w twojój pamięci stratę, ltóraś 
poniosła. Może z czasem obdarzylabyś go swoja 
miłościa i nie tesknila za duwnómi czasy?« 

»Uóż ty na to kochana siostrzenico?« zapytała 
margrabina. »Nie potemu pora, abyś mogła dłu- 
go wybićrać. Odpowińdzże sama?e 

s*Gdybym znała tego przyjaciela, o którym 
pan mówisz«, odpowiedziała lenryka, »i gdyby 
on tak mówił do mnie, jak pan teraz mówisz... 
Postapmy otwarcie: Byćze może, że po wszy- 
stlkióm, eo zaszło, jeszcze mnie kochasz? Więc 
dowićdz się, że i ja cię kocham; juź wiedy, 
kiedym cię piórwszy raz ujrzała, pokochałam 
ciebie |4 

»Jestżeto w samćj istocie HienrykoPa zapytał 
Fleuranges, i ujawszy jćj ręlię , cisnał do ust 
swoich. 

»Zaniechajcie ceregiclówć, rzekł wujaszek, 
vuściśnij dziówczyne, a mnie pocałuj! Sprawa 
skotńczona. Wiano będzie piękne, bo cała ta 
awantura o bankructwie jest bajltą. Ale, ale, 
cóż poczniemy z naszą gryzctka ?«, 

»Pan Noyon uprowadził ją.* 

»Pięknie się spisał. My wszyscy na tóm sko- 
rzystamy.« 

Wieczorem , kiedy się zabrano do kart, wszedł 
do salonu baron St. Andrć. Fleuranges szepnał 
killa słów Henryce, lccz margrabina domyśliia 
sie od razu. Naprzeciwko nićj siedział stary filo- 
zof, który chociaż nie wierzył w duchy, przecież 


Wytrzószczył oczy i odsunął się z krzeslem, a 
Stary wujaszch przeciagnał trochę twarzy. 

»Pan barone, rzekła pani Champrć. »w sam 
CZAS opuścił grobowe deski. Jesteś „pan grze- 
Cznym gładyszem. Niebawem zaprosimy go na 
wesele mojćj siostrzenicy z jego przyjacielem 
panem Fleuranges.« W..A 

»Przewidywałem, że mi się mój efekt teatrai- 
hy nie powiedzie. Nudziłem się niemiłosiernie 
w mojćj kryjówce.« 

Podczas tćj rozmowy wszedł pan Bevillć 
z bukietem i:wiatów. 

»Wićm, że panna Ła None lubi bardzo kwia- 
tys są one rzadkie w teraźniejszćj porze roku. 
Więc się Henryka w dzień podpisania kontraktu 
ślubnego w nie ubierze.« 

»W dzień ślubacgo kontraktu?s zapytał Be- 
wille, 

»Talk jest, przedstawiam panu mojego sio- 
strzeńca, pana Fleuranges.« 

W cztćrnaście dni odbyły się zaślubiny. Hien- 
ryka pozbywszy się panieńskich kaprysów, zo- 
stała rozsądną Żona. Fleurangos był zupełnie 
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ewołucyja z r. 1780 nie została jaż margra- 
biny ijćj szwagra, więc dwie głów mnićj padło 
pod gilotyną. St. Andrć został ognistym republi- 
kaninem, a jako pułkownik, polćgł pod Marango 
śmiercią bohatórska. Flcuranges daleki od burz 
politycznych, Żył spokojnie na swoich dobrach. 
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ARTYŚCIE LWOWSKIEJ SCENT POLSKIEJ. 
zmarłym dnia 24. czerwcą r. 134%. 
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Stańmy bracia nad kurhanem 
- I poświęćmy cieniom łzę! 
Tem zasługę darzmy wianem, 
Tem wspomnieniem w łzę wylanem 
Zapomnienia zniszczmy mgłę!..., 


Niechaj zwłoki braciom miłe 
Uczci bratni smutek nasz | 

W bluszcz uwieńczmy tę mogiłę, 

Gdzie snem wiecznym uspił siłę 
Zasłużony ziomek nasz!.... 


Muz świątynio! sławę Jego 


|. 

%) Gele moim jedynie jcst wydobyć z niepamięci zasłułonego ziom- 
hal oroz pobudzić pidro zdolniejsze jale moje do rymów , które. 
by nyryly niezatarta n surcach rodaków panileć tegn, który żył 
dła nich. 
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I On nasze niwy błogie, 
Co dzis bujnie złoci plon, 
W chwile szczęsne i złowrogie 
Brał w uprawę przez dni mnogie 
A nagrodąż ma być skon?1.... 


O Lwowianie! nad kurhanem 
Stańmy i urońmy łzę! 
"Tem zasługę darzmy wianem, 
Tem wspomnieniem w łzę wylanem, 
Zapomnienia zniszczmy męgłę!.... 
Fam ULIGOG" roacy 


Obserwatoryjum w Warszawie. 
Opowiadka historyczna. 


- 


Przed niedawnómi czasy, gdy wielu z młodzie- 
Ży polskićj ramieniem swojóm zasilało wojska 
francuzkie, przepędzała reszta  młodocianne lata 
na uniwersytetach w Getyndze, w Genewie i Pa- 
ryżu, odznaczając się pracowitością i zapałem 
w umiejętnościach. 

Śród tych młodych Polaków, oddajacyci się 
z miłości ojczyzny naukom, Żyło w Paryżu dwóch 
przyjaciół bardzo róŻniącego sie charakteru. Je- 
den pracował w hist>ryi naturalnćj, a nadewszy- 
stko w botanice, drugi polubił umiejętności ma- 
tematyczne i poświęcał się astronomii; pićrwszy 
wytrwały, spokojny, zimny i pilny, drugi entu- 
zyjasta i zapaleniec. Szubert, tak się zwał u- 
czony botanik, sprostował nazwy wielu roślin 
przez dokładna klasyfikacyję, odkrył kilka no- 
wych, a jedna znich Szubercyja nosi do dziś 
dnia jego imię. k 

Armiński, młody astronom, miłował na- 
miętnie swoje gałęź naultowa. Nieraz wylówał 
łzy niecierplisyości, ze czas nie przyspiesza bic- 
gu dla jego Życzeń wyobraźnia ubarwionych ; 
całe swe dażenie słtićrował ku sławie. Przepę- 
dziwszy kilka lat na naultach i podróży, zaja- 
Śniała im obu najświetniejsza przyszłość. Zostali 
uwieńczeni. Cesarz Aleksander, król polski, po- 
wołał ich do zajęcia zaszczytnój posady profeso- 
rów, przy uniwersytecie warszawskim. 

»Stangliśmy więc u celu naszych dażeńś, rzekł 
Armińsli do Szuberta, »cóżty teraz poczniesz?« 

sDroga moja nakróślona. Spisałem słuchane 
prelekcyje, pomnożę je mćmi uwagami, będę 
uczył w bolszcze, czegom się sam w Francyi 
nauczył.< 

»Jakto ls zawołał Armiński, »nie wzniesież się 
inoja dusza do zupełnćj wysokości twego powo- 
łania? Nić masz dokładnego rozumienia swoich 
ohowiazków. Czemże jest profesor botaniki bcz 
ogrodu botanicznego? Prolesor astronomii bez 
obserwatoryjum? PLoruszymy niebo i ziemię, 
aby wznieść nad brzegami Wisły zakłady, któ- 
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reby mogły pójść w zawody z najlepszćmi pićr- 
wszyeh stolic Europy.* 

„O tóm nie myślałeme, odrzekł zimno Szubert. 

»Ja o tóm bezprzestannie myślę i wtedy do- 
pićro zawita spokój do maćj duszy, aż z pomiędzy 
wieżyc Warszawy, ujrzę wznoszące się obserwa- 
toryjum , z kądby moim postrzeżeniom, gwiazdy 
swój bieg odsłaniały.« 

Właśnie w ówczas powrócili do ojczyzny mło- 
dzi uczeni, gdy Cesarz Aleksander, samowładca 
Rossyi zjechał do Warszawy, gdzie miał wystą- 
pić jako król polski. 

Zaledwie, marzący ciągle o swóm obserwato- 
ryjum Armiński, do Warszawy przybył, napisał 
zaraz rozprawę, w którćj starał się okazać , jak 
chlubnie byłoby dla Polski wejść w ściślejsze 
zwiazki z Dczodymi cudzoziemcami, dalćj mó- 
wił o potrzebie postępowania na drodze wslta- 
zanćj przez liopernika i nowego uświetnienia 
nauki, którę jego wielki jeniusz już raz był 
rozwidnił. 

Zadowolony swoją pracą, starał się dostapić 
posłuchania u ministra oświćcenia. Na nicszczę- 
ście tę posadę tak ważną, zajmował człowiek 
bez zasług; łatwo się więc dorozumićć, że przy- 
jał ozięble młodego uczonego: Na przedstawie- 
nia z rzadka prowadzone wymową, na entuzy- 
jazm i ogień jego wyrazów, odpowiedział zimno 
i obojętnie: »Takich dzieł podejmować nie mo- 
żemy, wiele kosztują, a mało niosą pożytka.« 

W mgnieniu oka zabłysnął nowy plan w gło- 
wie Armińskiego: »Aleksander przyjeżdza do 
Warszawyć — rzecze sain do siebie — jako król 
polski, nie będzie obojętnym dla sławy jego 
pieczy powierzonego narodu, do nóg mu padnę 
i na klęczkach zaniose moie prosbe.« 3 

Młody nasz astronom żyjący w swych bujnych 
zamysłach, pisze prośbę, czeka przyjazdu króla, 
śledzi drogi, która miał przyjechać; a w chwili , 
gdy się Aleksander zbliżał do pałacu saskiego, 
podaje mu prośbę, w której zawarł ideał awych 
życzeń. 

Ale skoro pićrwsze do tego czyni poruszenie, 
zostaje aresztowanym. Nie stało ma czasu wy- 
rzec jednego słowa, wydać jedno westchnienia; 
ajent osadzając go w więzieniu, rzekł mu do- 
pióro: »Wićdz nieszczęsny, co to znaczy sprze- 
ciwiać się rozkazom.» 

W pićrwszych chwilach uwięzienia, śmieje 
się młody profesor ze swojćj przygody; siedzae 
w ciemnym areszcie, którego ani słońce, ani księ- 
życ Żadnyin promykiem światełka nie obdarza- 
ły, mówi do siebie: »Wyobrażę sobie, że to jest 
zupełne zaćmienie słońca.«— Ale tu wpada mu 
na myśl, że go rnogą zapomnićc albo wysłać do 
Sybiru; trwoga objęła jego duszę, lwew skrze- 
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pla w żyłach, mniema się być zgnbionym ze 
swómi wzniosłómi marzeniami, zgubionym w Ssi- 
le wieku, a już tak blizki szczęścial 

Wtóm daje się słyszćć pukanie do drzwi wię- 
zienia, ciężko spadaju zasuwy, a każde porusze- 
nie dozorcy, odtętnia się w duszy nieszczęśliwego 
więźnia: ale jak wielka była jego radość, gdy 
miasto obawianych twarzy, ujrzał porządnego 
mężczyznę, z obejściem bardzo zajmujacćia, 
który z nim grzecznie a nawet po przyjacielsku 
rozmawiał: byłto książę Guriew, adjutant Ce- 
sarza Aleksandra. 

»Jesteś wolnym mój panieć, rzekł do mlode- 
go prołesora, »najjaśniejszy pan spostrzegł twoje 
przyaresztowanie, i wywiedział się o tobie; mnie 
zaś poruezył oświadczyć ci swój zal, Że wydane 
rozkazy tak źle były zrozumiane. Wiadomo Ce- 
sarzowi, że chcialeś mu podać jakaś prośbe, 
rozkazał więc ci donieść, że cię jutro w połu- 
dnie przyjmie w zamku królewskim.< 

Mtóż wydoła opisać szezęście Armińskiego | 
Już nie złorzeczy opatrzności, owszem składa 
jćj dzięki, bo ona nadarzyła mu sposobność, 
rozmówienia się z Cesarzem o swoim planie. 
Ulata do domu przyjaciela Szuberta, r wita go 
serdecznie uściskami. »Jutroć, zawoła, »ujrzę Ce- 
sarza, jutro minister, który odtracił moje prośhę, 
otrzyma rozkaz qzdohić Warszawę piękna rm 
dową!e — Szubert uśmićchający się dotychozas 
na wytrwałość swego przyjaciela, widzi, że u- 
skuteczni swoje zamysły; postanawia więc Ko- 
rzystać z jego szczęścia. 

»Słuchaje, rzecze on, »bedziesz się widział 
z Cesarzem Aleksandrem, zdaje się, Że zezwoli 
na wszystko, o co go poprosisz. Mówiłeś mi nie- 
dawno o botanicznym ogrodzie, widsz ile pado- 
bne założenie przynosi Korzyści nauce i krajo- 
wi; gdy przyzwoli monarcha na obserwatoryjum, 
to zanieś prośbę o kilka morgów pola, na pie- 
lęgnowanie roślin pożytecznych; wszystka ucza- 
ca się młodzież polska zawini ci wdzięczność,ś 

»Słusznie inówiszc, odezwie się Armiński — 
»napisz podanie, kto wić, czy się wydarzy, kiedy 
jeszcze laka sposobność; próbujmył Audaces 
fortuna juvat, to moja zasadal« 


Jeli się natychmiast obaj do pisania. Długo 
nie mógł ich ułożony Koncept zadowolić, to był 
za długi, to znów za zimny albo niewymowny; 
nareszcie po długićm poprawianiu i przerabia- 
niu, przepisano oba podania i opatrzone podpi- 
sem, a doreczenie monarsze wziął miody astro- 
nom na siebie. — Armiński przepedził cała noc 
bezsennie, liczył godeiny i z największa niecier- 
pliwością oczekiwał posłuchania. Mocno upra- 
gniona chwila zbliżyła się nakoniec. Marszalek 
uworu wprowadza młodego astronoma do Cesarza. 
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Aleksander siedział sam w swoim gabinecie. Na imię 
Armińskiego powstał, poszedł naprzeciwko niego, a wi- 
tając go łagodnym uśmiechem, chciał naprawić smutny 
Wypadek, który wtrącił do więzienia, jednego z naj- 
Pilniejszych uczonych swego państwa. Uspohaja go zu- 
Pełnie, słucha z uwaga przedłożenia jego żądan, 10z- 
mawia o Kopexniku, Galileja, Newtonie, Replerze a 
W końcu dodaje, że dzieki niebu składa za tak łaskawa 
sposobność uświetnienia swego panowania, założeniem 
Pićrwszego (?) obserwatoryjum NA „eH Europy. 
Armiński zdumiał cały, widząc w potężnym władcy 
Fossyi pana tak łagodnego i przyjacielskiego, ktory się 
Grnz wszechstronnem wykształceniem zaleca. Potęga, 
dobro działająca , wydaje mu się nosobnioną opatrzno- 
ścią! — Długo trwała jeszcze rozmowa, nim wszedł 
książę Guriew i doniósł Cesarzowi, że dygnitarze pań- 
stwa Życza sobie złożyć hołd królowi konstytucyjnemu. 

»Podaj mi swoję prośbęc, rzecze Aleksander, »a nie 
opuszczę stolicy Polski, nie potwierdziwszy pićrwej 
twego planu.« —- Armiński oddaje pismo. 

Car napisał własną ręka: Pozwolono i podpisał: 
Aleksander. Dając rzeczone pisino księciu Guriew, 
dodał: yPowićdz ministrowi, że jest mojćm życzeniem, 
oglądać obserwatoryjum, przy najpierwszćj podróży 
do Polski. Tohie zaś mój paniec, rzekł, obróciwszy 
się do Armińskiego, »dziękuję bardzo, ześ nastręczył 
mi sposobność obdarowania Polskę zakładem, który 
zjedna sławę memu panowaniu.« 

Łzy radości spłyneły po licach młodego astrono- 
ma; naprzód już widzi wzmacniającą się umicjętność 
i sławę narodu przez badania naukowe. W tem myśl 
magła razi jego szczęście; pamięć przywołuje mu przy- 
jaciela i jego podanie, spostrzega, ze złamał słowo; 
zajęty cały swojćm obserwatoryjum, przepomniał ogro- 
du botanicznego. W pierwszej chwili, chciał na łonie 
przyjaciela złożyć smutek, jednakże nie wazy się prze- 
Staje przed drzwiami, gniewa się sam 
na siebie i nazad powraca. Szczęście jego zmniejszone 
o połowę, bo przyjaźń go nie dzieli. 4 

Zapomnienie to, smutne w nim wywołało myśli , 
cały w nich zatopiony, usiadł ponury ; ale oto otwierają 
się drzwi pokoju: Szubert biegnie ku niemu, radość 
błyszczy mu z oczu, oblicze promienieje wesołością, 
ruchy jego niezwykła okazują żywość. Słowa nie 
rzekłszy, rzucił się na szyję przyjaciela, objawiając 
w taki sposób swoję najżzywszą radość i wdzięczność. 
Armiński nie moze sobie wytłumaczyć tego dziwnego 
postępowania. w 

»Właśnie co z ministrem mówiłem«, ozwał się = 
»dzięki tweimu spaniomyślnemu staraniu, na wszystko 
zezwala. Warszawa będzie miała ogród botaniczny, 
wolno mi wybrać miejsce najdogodniejsze i pola ile 
potrzebuję, pieniądze wyznaczone , jutro bierzemy się 
do dzieła. A 

Armiński sądzi z początku, że przyjaciel jego drwi 
sobie z niego, albo że mu się zmysły pomi ale 
myśl okropna powstaje w jego głowie: może się po- 
myliłem , może oddałem prośbę Szuberta zamiast mo- 
jej| Szybkością błyskawicy szuka po kićszeniach pa- 
pićru i znajduje miasto podania swego przyjaciela, 
twoje własne. 

Żadna mowa nie zdoła opisać, co się działo z na- 
Szym astronomem; jakby go nagle wszystkie siły opu- 
ściły, padł na krzesło i rzewnie zapłakał. Dopićro po 

Ugim npływie czasu, wydołał opowiedzićć Szuber- 
towi, że nie jemu zawdzięczyć ma swoję radość. Ten 
chociaż uradowany, nie śmie jednak przez wzgląd na 
bolesć swego przyjaciela , objawić głośuo swojego u- 
szczęśliwienig, PA 


_ Wieczorem znajdywał się Aleksander na balu, któty 
Warszawa na cześć jego wyprawiła. Msiążę Guriew 
doniósł mu o rozpaczy astronoma i o śmiesznym My= 
padku jego roztargnienia. Cesarz uśmiał się z tego wy- 
darzenia i rozmawiał o nićm z otaczającymi jenerałami. 
Po chwili namysłu, przywołał swego adjutanta i po- 
słał do Armińskiego: »Powiedz mu«, rzekł Aleksander, 
»Ze moje środki, pozwalają mi dwie budowy, miasto 
jednćj postawić, i że: obserwatoryjnm wznie- 
sie się pośród ogrodu botanicznego.« 

Wypełniono wolą Aleksandra, a teraz Żaden po- 
dróżny nie opuść: stolicy Polski, nie oglądnąwszy pićr- 
wićj obu spaniałych zakładów. — Profesorowie stali się 
godni łaski Cesarza. Ogród wzbogaca się coraz bar- 
dziej egzotycznemi roślinami, a obserwatoryjum już nie 
jednę korzyść naukom przyniosło. 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyji 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 4. i obejmuje 
1) Rolnictwo oparte na użytkowaniu z krów, przez RK. 
J. Turowskiego. (Ciąg dalszy). 2) Prośba o roz- 
wiązanie kilku "MR w przedmiocie dotyczącym go- 
spodarstwa wiejskiego, a w szczególności rolnictwa. 
3) Doświadczona prezerwatywa przeciw sparalizowaniu 
jagniąt. 4) Odpowiedź na niektóre z pytań szóstego 
zgromadzenia niemieckich gospodarzy wiejskich i le- 
inych w Stutgardzie 21, września r. z. do roztrząsania 
przedłożonych. 5) Wspomnienie o instytucie agrono- 
micznym w Marymoncie pod Warszawą. (Ciąg dalszy). 

Dziennika mód paryskich, wydawanego przez To- 
masza Kuleczyckiego, wyszedł Ner 3. i zawiera 
prócz mód, następujące artykuły; 1) Księżniczka O- 
strogska , pz Augusta Bielowskicego. (i)okończe- 
nie). 2) HMogartowskie obrazy, przez Bolesta. 


Mosty drnciane. Zdaje się, iż nu przestrzeni 
wynoszącćj trzydzieści mił długości, nigdzić nić masz 
tak licznych, a przynajmniej drócianych mostów, ile 
ich jest zacząwszy od Chołons sur Saóne aż do Lugdu- 
nu: gdyż tn w przeciągu lat dziesięciu, wystawiono 
dwadzieścia sześć takich mostów. Są one jak pajęcza 
tkanka nad wodą zawieszone, i przekonywają: jak bar- 
dzo czynny jest nasz czas przemystowy. Najpiękniej- 
szym ze wszystkich jest most druciany w Saint - lier- 
nard, któryby za wzór, naśladowania godny, przedsta- 
wić można. 

Stronnictwa lóćkarskie. Złtterury Gazette 
utrzymuje, ze homeopatyja jes. wtedy dobra, gdy nie 
jesteśmy chorzy, hydropatyja godna zalecenia wtedy, 
kiedy wina nie mamy, allopatyja zaś jest zawsze przy- 
krą i odrażającą. Nad wszystkiemi stronnictwami naj- 
mocniejszą straznią jest natura. Mio się na nią przez 
całe swoje życie grzechami cywilizacyi nie targnie, tego 
ona leczy i uzdrawia zawsze aż do późnćj starości. 

Osobłiwszy wypadek. Wiele już rozpra- 
wiano o nieszczęśliwym przypadku, który się wydarzył 
na Żelaznej kolei wersalskicj, równie jak i o wyroka, 
który w tej sprawie wydano. Teraz jeszcze nadmienić 
należy o jednym wypadku, który na powszechną za- 
sługuje uwagę. Zona pewnego urzędnika nadmienionćj 
kolei, dowiedziała się o tćm okropnem nieszczęścin i 
była w wielkicj trwodze o swego męża. Nareszcie nad 
wieczorem przybył maż całkiem nieuszkodzony do do- 
mu, i opowiadał Zonie wszystkie szczegóły iego nie- 
szczęśliwego zdarzenia. Dnia 12. listopada z. r. powiła 
mu Żona córeczkę, która po całóm ciele ma czarne 


plamy, a skóra na niej jak spalona wyglada. Zresztą 
twarz nie jest zeszpecona plamami. Zdaje się, że wi- 
zerunek tego dziecięcia pomiędzy lekarzy rozpowsze- 
chnionym będzie, gdyż pan Orfila, rektor fakultetu me- 
dycyny, wydał juz ku temu rozkazy. 
zCzególniejszym rodzajem wró£- 
biarstwa były tak zwane: Sortes Virgilianae. Mnie- 
mano bowiem, że w Wirgilim można odgadnąć przy- 
Szłe swe przeznaczenie, i dla osiągnienia tego zamiaru 
postępowano sobie w sposób następujący: Otwierano 
na los szczęścia Wirgilego i pamiętano sobie dokładnie 
wićrsze, które wielkim palcem przykrywano. Jeźli 
w ten sposób oznaczone miejce dało się jako tako za- 
stosować do osoby zapytującćj przyszłość, uważano 
je za proroctwo. — W dawniejszych czasach zapyty- 
wano nieraz wten sposób Wirgilego jako wyrocznię. 
I tak między innćmi Karol I., król angielski, przeczu- 
wając blizką śmierć swoję, miał wziąć tego rzymskie- 
go poetę do rąk i natrafił na następujące złowrogie 
miejsce w czwartćj księdze Eneidy : Sed cudat ante dłem: 
mediaque inhumatus arena. Aeneid. lib. IV., 620. Król ten 
był podówczas uwięziony w Carisbrooke, działo się 
tó 1648 r. — Co większa, syn jego książę Walii, który 
uszedł do Paryża, i bardzo był troskliwy o Życie swe- 
go ojca, miał podobnież ncićc się do Sortes Virgilia- 
nie, i jak owoczesny angielski historyk zapewnia, na- 
otkał toż samo złowieszcze miejsce w Emeidzie | — Że 
ról Karol I. wierzył w podobne gusła, tóm bardziej 
dziwić nas nie powinno, zważywszy jak wielu owo- 
czesnych wielkich mężów, n. p. Waliensztein, 
w najnicdorzeczniejsze zahobony wierzyło. Wszakże 
Jakób I. król angielski, napisał sam obszćrne dzieło 
o demonologii. 
Wazny kontraband. Przy końcn zeszłego 
roku wydarzył się w Nowosielcach , na pogranicznej, 
rossyjskićj komorze wążny kontraband. Pewien Comnis 
woyageur z Hamburga przybył do pomienioncj komozy, 
dla opłacenia podatku za 10,000 hamhurskich piór do 
Mossyi. Ryła właśnie pora obiadowa, a urzędnicy sie- 
dzieil u stołu, jeden tylko dozornik był w kancelaryi, 
który oznajmił podróżnemu, aby przyszedł pu obie- 
dzic. — Kupiec wyładował z wozu pióra, i czekając na 
urzędników, zaczął przechadzać się po kancełaryi. Do- 
zorca prosił go o kilka piór, lecz podróżny nie chciał 
mu dać ani jednego. — Rossyjunin, jak wiadomo, pro- 
staczch, jest jak dziecko, co zobaczy, tego zapragnie; 
gily więc podróżny na chwilę się odwinął , dozornik 
śmmignął mu całą paczkę piór. Chcąc z jednego z nich 
zaciąć piórko do zębów, znajduje w pieńku zwiniętą 
w trąbkę karteczkę papieru, rozwija i poznaje banknot 
na 1000 rubli asygnacyjnych. Spieszy czemprędzćj do 
poborcy, i opowiada mu cały wypadek. Ten przyzy- 
wa kilku strazników, aresztuje handlarza, rozcina je- 
szcze kilka piór, i znajduje, że wszystkie napełnione 
są polrabionemi w Ilamburgu czy w Londynie baukno- 
tunmi po 1000 rubli asygnacyjnych, poczóm go pod 
ścisłą sirazą razem z towarami do Krzemieńca odsyła. 
Bićdny komisant podobno trudno już, aby kiedy uj- 
rzał nowo-budujący się Hamburg, ale ze to po Śybi- 
rze przechadzać sie będzie. a 
Ilistoryczna wiadomość dla miłośni- 
ków tabaki itytoniu. Jak swobodnie siedzicie 
sobie teruz w pokoju lub kawiurni, wy starzy jegomo- 
ściowie, i napełuiacie je wyziewami swych fajek! Jak 
wesoło i natrętnie dymiecie, wy młodzi panicze, wa- 
szómi ogarkami cygarów po pod nos wszystkim prze- 
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chodniom a nawet i płci pięknej! Jak składnie nmićeie 
podać tabakierhę, uderzyć w nią palcami, otworzyć, 
zamknąć i ręką stirzepnąć! O wy smakosze tytonin I ta- 
baki z roku 1843, dziś wam się dobrze dzieje. Ale ina- 
czej, wcale inaczej powodziło się waszym ojcom! Jak. 
Zebyście dzisiaj bledli i drzeli ze strachu, jakżebyście 
wszystkie lulki, tabakiery i cygara na ziemię ciskali , 
gdyby się wróciły owe czasy, gdy Jakób I., król an- 
gielski napisał dzieło, w którćm zaklinał swych pod- 
danych, aby dla własnego zbawienia, tytoniu palić się 
nie ważyli — gdy Papićź Urban mocą dlobnaj ua tem 
cel wydanćj buli wyklął z prawowiernego kościota tych 
wszystkich, którzyby podczas nabożeństwa tabakę za- 
Żywali—gdy Wielki Sułtan srogą zagroził karą temu, 
któryby dym tytoniu przez usta przeciągać się powa- 
Żył —— gdy krół perski wydał nawet okrntny rozkaz, 
aby tym wszystkim, którzy zażywają tabakę, nosy — 
poucinana — lub gdy nakoniec Ular Iwan Bazylewicz , 
na palenie łulki i Ed, ię tabaki karę śmierci ZApPro- 
wadził! — Jednakże uspokójcie się! To, co dawnićj tak 
ostro zakazywanó i tak snrowo karano, dziś weszło 
w modę, a kto wić, ażali kiedyś nie będzie powsze- 
chnem i bardzo modnóm to, co teraz jest pod ićmiż 
samćmi a pod którćmi niegdyś tytoń i ta- 
baka zostawały 

Letarg. Z końcem zeszłego lata ożenił się pan 
M. z piękną, bogatą dzićwczyną, i przez całe pićr- 
wsze Cztóćrnaście dni ł- weselu panowała najwieksza 
radość w jego domu. Lecz po yw tego czasu za- 
słabła Żona; zapadła w twardy sen, z którego ją nic 
obudzić nie mogło. Wezwano bardzo zdatnego, mło- 
dego lćkarza, który był przyjacielem tćj fumilii. "Ten 
oświadczył, że słabość młodej mułżonki nie jest nie- 
bezpieczna, Że ona tylko potrzebuje spokoju, a nare- 
szczcie rzekł do strwożonego małżonka. że lctarg ten 
najdłażćj ośm dni potrwa. Niałżonek uspokoił się tom 
zapewnieniem, przyjął dla chorej osobną ałużebnicę, 
apo upływic ośmiu dni obudziła się młoda zona za 
snu, z wiclką radością całćj famili.. Lecz po dwóch 
tygodniach na niesz AE znowu przyszła taż sama 
słabość; z tóm wszystkićm małżonek już był spokoj- 
niejszy i dowiadywał się tylko niekiedy od służebnej, 
która mu nigdy nie pozwalała widzićć chorej. Tak 
przeminęło kilka podobnych słabości, a malżonek za- 
Czął nareszcie mie pokładać w nich wielkićj wagi. Aż 
dopićro gdy jedna z tych słabości nadzwyczajnie dtu- 
go trwała, zaczął małzonek być niespokojnym , i chciał 
koniecznie zobaczyć swoję żonę. Ż tego powodu za- 
kradł się jednego razu w pociemkn do alkowy, odsło- 
nił firanki i ujrzał swoję Żonę istotnie jakby martwą 
w łóżku leżącą. 'l'egoż samego wieczora przedstawiano 
w teatrze po raz pićrwszy nową operę; pan M. po- 
szedł do teatru, ale muzyka tak mało gu zajęła, iż 
zaczął się ogladać po sali. „Lecz kogożto sposirzega 
w jedućj z lóż teatralnych? Oto swoje Zonę w najpię- 
kniejszym stroju, która poufale z jakiimsis jegomościa 
rozmawia. Jegomaść ten był jego lekarz domowy. 
Bićdny mąż omal ze nie zemdlał na miejscu. Najżyw- 
sze namiętności wstrząsnęły jego sercem, jednahże po- 
konał się, wyszedł z teatru, wrócił do domu, i uda- 
wszy się do sypialni żony, zaczął dokładniej przypa- 
trywać się spiacćj — byłato figura woskowa. Na boku 
alkowy, spostrzegł także skryte drzwi, które mu nie 
były znane i na tylne wschody prowadziły. Służąca 
tymczasem umknęła z domu. — Sąd ma teraz wydać 
wyrok na te piekną spioszkę i nprzejimego 'loktora. 
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